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Złowrogie objawy. 


Złowrogi od dni kilku — piszą z Pe- |Szywe zamachy itd. 


tersburga do Czasu — wieje dla nas 
prąd ze stolicy carskiej, Car jest nieza- 
wodnie lepszego usposobienia, jeśli nie 
dla nas Polaków, to przynajmujej ma 
więcej łagodne i szlachetne ogólno ludz- 
kie uczucia. Wszystko, co się dotychczas 
działo od początku nowego pauowania, 
dowodziło tego bezsprzecznie i pozwalało 
się spodziewać, jeśli nie jakiego zwrot: 
na naszą korzyść, jakichś zmian lub na- 
dziei, to przynajmniej złagodzenia okru- 
tnego systemu rządów, w którym Polacy 
wyjęci byli z pod prawa, w którym im 
nawet nie wolno było być lojalnym, sko- 
ro za okazanie nawet uczuć lojalności 
obelgi same otrzymywali. RA 

To też obawa nie zwrotu, ale jakiej- 
kolwiek folgi względem nes poruszyła 
piekło namiętności i zawiści fanatycznych 
czynowników, któremu wtórowała kama- 
ryla dworska, wszechmocna ZA Czasów 
Aleksandra IHI i żądna, aby utrzymać 
swoje stanowisko. Los Hurki i to zna- 
czące a tak zimne odprawienie go prze- 
straszyło wszystkich czynowników rosyj- 
skich w Królestwie i w guberniach za- 
chodnich. Zaczęto zewsząd bić na alarm; 
posypały się setkami i tysiącami skargi, 
doniesienia, listy prywatne do Peters- 
burga, wszystkie przeciwne Polakom, a 
zwłaszcza jakimkolwiek zmianom, choć- 
by najdrobuiejszym — wszystkie po- 
dyktowane obawą utraty zajmowanego 
urzędu. 

Í tu jako fortel najlepszy służyło 
chwalenie systemu Hurki, ujmowanie Się 
za jego zasługami, W ten sposób żaden 
z piszących nie wstawiał się za swoją 
osobą, nie przemawiał w imieniu osobi- 
stych interesów, lecz poświęcał się dla 
ogólnej narodowej sprawy, bronił tylko 
bohatera systemu, wiedząc, że to obrona 
najskuteczniejsza swej włusnej posady, 
gdyż owemu bohaterowi na nie się nie 
przyda, skoro już dostał dymisyę i do 
władzy powrócić nie może, jako nieule- 


- czalnie chory. Zawrzało w Petersburgu 


od tych głosów alarmu. Wszystkie dzien- 
niki, nawet te, które się nieco przychy|- 
niej o Polakach wyrażały, przepełnione 
były artykułami o Hurce, zarzucone ko- 
respondencyami i skargami zewsząd. 
Akcya nader misternie była prowadzo 
na, głosy alarmo budziły sztucznie fana- 
tyzm i rozgoręczkowaniei nie brakło po- 
gróżek. i 

Kiedy akcys była już gotowa, skorzy- 
stała z tego kamaryla dworska, aby swe- 
go dopiąć. Jak ona w środkach nie prze- 
biera 1 jak bezwzględnie chce się u 


, 


władzy utrzymać, dość powiedzieć, że 


m iiaea 


Król migdałowy. 


(Fejleton Larnawałowy .) 


Cicha dziś Sieniawa przypomina S'Ę 
szerszemu ogółowi jedynie podczas żało- 
bnych uroczystości, gdy zwłoki tych 
dóbr dziedziców na wieczny spoczynek 
powracają do rodzinnego grobowca Inne 
tu wszakże wrzało życie, gdy w Sieniaw 
skim pałacu osiadł na siare lata książe 
jenerał ziem podolskich wraz 4 swą do 
stojną małżonką, oraz z licznem gronem 
przyjaciół i domowników. Wprawdzie 
Sieniawa w porównaniu z Pułuwami 


kowoż bawionc się doskonsle w tamtej 
szym dworze dzięki »taropolskiej, wiel- 
kopańskiej w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu gościnności księcia jenerała, 
oraz pomysłowości jego synowej, mło- 
dziuchnej księżny Anny, żony księcia 
Adama, która wydana za mąż w siedem- 
nastym roku życia i przez czas dłuższy 
bezdzietna, lubiła zabawy, bale i wido- 
wiska wszelkiego rodzaju. 

Pałac w Sieniawie, murowany, bez 
pistra, posiadał sień ogromną, służącą 
zarazem za jadalnię, dalej wielki salon, 
którego ściany pokryte były karykaturami 
angielskiemi i sztychami, tudzież osobi- 
ste apartamenty starych księstwa. Wzdłuż 
dziedzińca, otoczonego żelazną kratą, 
ciągnęły się po obu stronach By EA 
oficyny, z drzewa budowane. . Pia 
mieściły się pokoje gościnne, MIESZ ania 
służby i kuchnie. Podobne oficyny: zbu- 


_ dowane już po za obrębem dziedzinca, 


zawierały apartamenty dla przyjaciół 
książęcych, bawiących niemal stale w 5 6- 
niawie. Z głównego Salonu w pałacu 
schodziło się do ogrodu, utrzymywanego 
w stylu włoskim. Przed oknami rabaty 
kwiatowe, dalej lipowe, odwieczne szpa- 
lery, labirynty grabowe, piramidy świer- 
kowe, sadzawki i winnice starannie 
utrzymane, dodawały niemało uroku tej 
re<ydencyi. Tak wygladała Sieniawa 
z końcem ośmnastego i Z początkiem 
bieżącego wieku, według opisów Leona 
Dembowskiego, który w niej dziecinne 
spędzał lata. 

Po roku ośmsetnym dwunastym ksią- 


skromną tylko była rezydenegą, jedna- | dzi wego paren, 


z dnia 8. Stycznia 1895. 


Dodatek do „Gazety Narodowej 


w sferach dosyé dobrze poinformowa- 
nych utrzymują, że ta kamaryla miała 


jeszcze inne środki w zapasie — przy- 
gotowane sztucznie małe atentaty, fał- 


I oto zaszedł fakt niespodziewany, a 
nader bolesny niotylko z naszego, ale 
vgólno ludzkiego, zarówno humanitarne- 
go, jak państwowego i monarchicznego 
punkta widzenia, że dnia stycznia 
podpisał ceshrz nowy drugi re- 
skrypt do Hurki w którym chwali 
go za jego srogie rządy. 

Reskrypt ten do jenerał- feldmarszałka 
Hurki, ogłoszony w urzędowym Prawit. 
Wiestniku brzmi: z 

„Józefie Włodzimierzowiczu. Spoczy- 
wający w Bogu rodzie mój wysoko cenił 
pełue chwały zasługi pańskie dla tronu 
i ojczyzny i niejednokrotnie wyrażał pa- 
nu swoją szczególną uwagę 1 życzliwość. 
Po wojnie tureckiej w latach 1877 i 78, 
w których imię pańskie okryło się sławą 
męstwa, był.$ pen mianowany tymcza- 
sowym jenerał-gubernatorem wojennym 
petersburskim, następnie tymczasowym 
jenerał-gubernatorem odeskim, przy wło- 
Żżeniu na pana obowiązku komeuderowa- 
nia wojskami miejscowego okręgu wojen- 
nego. 

„W r. 1883, po śmierci jenerał-ad- 
jutanta Albedyńskiego , niezapomniany 
ojciec mój powołał pana Na wysokie i 
wielce trudne stanowisko jenerał guber- 
natora warszawskiego i dowodzącego 
wojskami okręgu wojennego warszaw- 
skiego. Przez ciąg przeszło 11 lat nie 
przestałeś pan usprawiedliwiać monar- 
szego wyboru i okazanego sobie zaufa- 
nia przez wzorowe, gorliwe i pełne ta- 
lentu wykonanie planów mojego drogie- 
go rodzica, jakoteż niezmordowanemi tru- 
dami około wzmocnienia i udoskonalenia 
armii i obrony strategicznej jednego z 
najważniejszych kresów Rosyi, w celu 
zabozpieczenia całości i honorn państwo- 
wego cesarstwa. 

„Puńska gorliwość i pełna energii 
działalność dotknęła wszystkich innych 
gałęzi życia kraju nadwiślańskiego, we- 
wnętrznej jego administracyi, porządku 
i rozwoju ekonomicznego. Dzięki pań- 
skiemu kierownictwu, stanowczości i bez- 
stronnej susnienności w spełnianiu obo- 
wiązków i zaspokajaniu miejscowych po- 
trzeb, osiągnięte zostały, bez nciekania 
się do nadzwyczajnych środków, powa- 
żne rezultaty pod względem umocnienia 
nierozerwalnego zjednoczenia kraju ze 
wspólną, wielką ojczyzną, 

„Zmierzając jednocześnie do zaspo- 
kojenia duchowych potrzeb ludności ro- 
syjskiej kraju 1 utrzymania w nim pra- 
wosławia, dałeś pan początek świętej 
sprawie budowy w Warszawie soboru 
prawosławnego. Ten zupełnie niezbędny 


że jenerał stale już zamieszkał 
rezydencji, Liczył wówczas lat przeszło 
ośmdziesiąt, lecz zawszd starannie ubra- 
ny i upudrowany, odznaczał się wielką 
wobee pań  galanteryy. Przybywające 
w odwiedziny panie zwykł był w ręke 
całować, a nieraz tuż staruszek kształtną 
rączkę ujrzawszy, do Serca jè przyci- 
snał.. Wilia Bożego Narodzenia, w którą 
przypadały imieniny księcia, była ś ię- 
tem uroczystem dla całej okoley. D» 
rezydencyi spieszyła nietylko szlachta, 
osiadła w tych stronach, ale ciągnęli też 
do pałacu mieszczanie sieniawscy Z po- 
chodniami i chorągwiami, tudzież wie- 
śniacy 4 dóbr księcia i żydzi — wszy e: 
z życzeniami i błogosławieństwy dla sẹ- 
który osobistością sw% 
przypominał dawn, lepsze czasy. Suta 
wilia rozpoczynała szereg świąteczuych 
uroczystości, po których następował nie- 
mniej ochoczy karnawał. 


Księżna Anna, zwana powszechnie 
księżną wojewodziną, rej wiodła w tem 
wesołem gronie, starającem się na wy” 
Ścigi zabawić młodą panią. Bawili teź 
zazwyczaj przez całą zimę w Sieniawie 
Antoniowie Dembińscy z Nienadwej, któ 
rych synowie: Konstanty, Eustachy I Gu | 
staw, chowali się pod opieką księstwa | 
wraz z ich wnukiem Adamem, synem 
ks. Konstantego, osieroconym w C4waT- 
tym roku życia przez matkę. Wyksztać” 
ceniem tej młodzieży zajmował się put- 
kownik Ciesielski, który już drugiemu 
Z rzędu pokoleniu Czatoryskich mento- 
jrował, podczas gdy pensyą panien, Wy”. 
chowywanych pod opieką księżny Jene- 
rałowej, kierowała pani Januszewska. 
I mąż jej był nauczycielem młodszych 
wychowanków sieniawskiego dworu, a 
zarazem przedmiotem wiecznych kpin 
dla sturszych. Dojeżdżali też często do 
Sieniawy Eustachowie Jaworniccy z Hus- 
sowa i Jan Stadnicki z Boratyna, mazu- 
rzysta niezmordowany, oraź postrach 
wszystkich mężów, którym tuziny ro- 
gów przyprawił, i Januarowie Urbanscy 
z Grzęskiej i słynna z dowcipu oraz 
z zalotności Ema z Potockich Strzyżew- 
ska, żona słynnego W roku 1809 party- 
zanta. Pobliski Jarosław dostarczał tet 
nie mało gości, że wspomniemy tylko 
|Steiningerów. On, jenerał i komendant 
jarosławskiej brygady, był człowiekiem 


środek niewątpliwie zapewni naszej cer- 
kwi przynależne jej znaczenie na zacho- 
dniem pograniczu cesarstwa. 

„Zatrzymując się ze szczególnem za- 
dowoleniem na przejrzeniu tak wysoce 
pożytecznej państwowej działalności pań- 
skiej, ze szczerym Żalem zgodziłem się 
na uczynienie zadcść prośbie pańskiej 
o uwolnienie z powodu  rozstrojonego 
zdrowia od obowiązku głównego nnczel- 
nika kraju i dowodzącego w nim woj- 
skami, żywiąc nadzieję, że wypoczynek 
i pobyt w ciepłym klimacie przywróci 
zachwiane przez długie natężenie w za- 
jęciach zdrowie pańskie, 

„Jestem przekonany, że pozostając 
członkiem Rady państwa, dzięki prakty- 
cznemu i oświęconemu poglądowi, talen- 
tom i doświadczeniu, będziesz pan i na- 
dal przynosił pożytek ojczyźnie przy 
rozstrzyganiu Spraw państwowych. 

„Pozostaję ną zawsze dla pana nie- 
zmiennie życzliwym”, 

Na oryginale ręką cesarza napisano : 

i serdecznie wdzięczny. 


Mikołaj. 
Reskrypt ten nosi datę Carskiego 
Sioła d. 22. grudnia 1894 r. starego 


styln, czyli 8. stycznia 1895. 

e tym, którzy wydanie tego carskie- 
go reskryptu spowodowali, nie chodziło 
wcale o Hurkę, ale o system rządów, 
najlepszy dowód w tem, że nie otrzy- 
mał on aui tytułu hrabiowskiego, ani 
donacyi, ani podwyższenia pensyi, o co 
jemu chodziło, lecs otrzymał pochwałę 
za system rządów, 0 co innym cho- 
dziło. ° 

Autorem tego reskryptu jest, jak mó- 
wią — Pobiedonoscew. W stosunku do 
sprawy i położenia Polaków przypomina 
on zupełnie manifest Aleksandra III. 
pisany przez Pobiedonoscewa, a oduo- 
szący się do sprawy reform liberalnych, 
proponowanych przez Loris Melikowa, i 
tak samo, jak tamten był inscenowany. 
Przypomnieć warto, że tamten manifest 
zaledwo był podpisany, już został ogło- 
szony, zaskoczył całą opinię w Rosyi, a 
nawet był niespodzianką dla Loris Me- 
likowa i jego ministrów, Tak obecnie 
i ten reskrypt do Hurki zaraz po pod- 
pisaniu został wydrukowany, choć inne 
tego rodzaju reskrypta dui i tygodnie 
czekaja na ogłoszenie, nie dalej, jak 
ostatni do hr. Szuwałowa. Widocznie 
autorom zależało na pospiechu i przy- 
puszczać możua, Że mie:i gotowe egzem- 
plurze, przeznaczone odrazu — do druku. 


w tej |bardzo wykształconym, mówił pięknie po 


francusku i zalecał się na żarty do wy- 
chowanicy księstwa, panny Wierzchow- 
skiej, Dla niej nauczył się nawet tań- 
czyć mazura i krył się wobec swej ubó- 


ę|stwionej z nieromantycznym wcale nało- 


giem zażywania tabaki. Połowica jego, 
pulebniutka blondynka, kokietowała na 
swoją rękę, kogo złapała, więc też i po- 
błażliwą być musiała wobec platoni- 


czuych zresztą afaktów ż 
innych kobiet ~ 


Prócz przyjezdnych gości i stały dwór! 


sieniawski liczył nie mało wescłych to- 
warzyszów zabawy. Prócz Beralowicza 
późuiejszego autora głośnej w swoim 
czasie „Pojaty*, sekretarza i lektora 
książęcego. Odznaczającego się uszczy- 
pliwym dowcipem 1 apetytem niepomier- 
nym, byli ta: faworyt księcia-jenerała 
wesoły fucecyonista Roch Orłowski o 
apoplektycznej fizyonomii , posiadający 
specyaluy sekret przyrządzania nadzwy- 
ezajnego poncziu, oraz marszałek dworu 
Igaucy Tarchalski, chłop gdyby dąb, o 
tuszy nadzwyczajnej. Tarchalski odgry- 
wał przedziwnie role żydów w kome- 
dyach, pisapych dla sieniawskiego tea- 
trzyku przez Adama Kłodzińskiego, pó- 
Żai-jszego direktora zakładu Ossoliń- 
skich, który jako guweruer Dembińskich, 
bawił przy książęcym dworze. W utwo- 
rach tych, prócz autora, grywali też: 
księżną Anna, Jan Stadnicki, oraz inni 
goście i domownicy. Prócz komedyi ukła- 
dano też wchodzące Świeżo w modę sza- 
rady i żywe obrazy, ilustrowane muzy- 
cznaemi kompozycyami Wincentego Les- 
sla, nadwornego pianisty, 

„Z licznego szeregu zabaw i widą- 
wisk, których widownią była Sieniawa 
w zimie 1819 roku wspomniemy uroczy- 
stość króla migdałowego, święconą tam- 
że w styczniu t. r. Starym zwyczajem, 
przyjętym u nas prawdopodobnie z połu- 
dnia, rozdawano i na sieniawskim dwo- 
rze, w dzień Trzech Króli, ciasto migda- 
łowe. Kto dostał migdał w wziętym z pół- 
miska „kawałku ciasta, zostawał królem 
lub królową migdałową. W porze, o któ 
rej mowa, migdał przypadł w udziale 
młodej księżnie, która przybrawszy s0- 
bie Za towarzysza rządów księcia jene- 
rała, postanowiła mn urządzić miłą nie- 
spodziankę. Jakoż nazajutrz, gdy staru- 


Ze spraw ślązkich. 


VII. 
Katolicy i ewangelicy. 


Że na Śiązku austr: jedna nieomal 
trzecia polskiej ludności pozostała lu- 
terską, należy to do smutnych skutków 
odłączenia od Polski. Książęta cieszyń- 
scy nietylko się zniemczyli, ale też pod 
wzglądem religijnym poszli za prądem 
reformacyi. Znana a dziś powszechnie 
potępiona zasada: cujus regie ojus et 
religio, sprawiła, że lud poddańczy pod 
stępem lub gwałtem przeprowadzili na 
luteranizm. Przechowuje się tu trady- 
cya, że po śmierci lab wygaśnięciu ka- 
tolickich proboszczów, zwanych „fara- 
żami*, „paterkami*, posyłali do gmin 
predykantów i pastorów, którzy przy- 
bierając tę samą nazwę „farażów* i za- 
chowując zewnętrznie mnóstwo kato- 
lickich obrzęłów (co się i dziś jeszcze 
praktykuje) przeprowadzili lud „bez- 
wiednie*do,ewangielicyzmu!* 
nie mn nawet zrazu nie wspominająo 
o Lutrze. 

W ten sposób w Księstwie Cieszyń- 
skiem pozostała największa po Prusiech 
wschodnich część ludności przy tak 
zwanej reformacyi. Jest tu ewangieli- 
ków, Niemców 1 Polaków 70 tysięcy! 
Niemieckie rządy i odłączenie od Pol- 
ski stan ten utrzymało. 

Pomijając przeszłość, zobaczmy jak 
było, gdy śp. Stalmach podniósł sztan- 
dar narodowy. Sam Stalmach był ewan- 
gielikiem (nawrócił się dopiero przed 
śmiercią) ale przedewszystkiem czuł się 
Polakiem i pragnął odrodzenia polskie- 
go ducha, więc do tej pracy się zabie- 
rając, nietylko wcale z wyznaniem swo- 
jem się nie afiszował, ale co więcej tak 
pisał i działał, jak gdyby był katoli- 
kiem. To też w początkach jego dzia- 
łania w publicznem życiu wcale waśń 
jakaś wyznaniowa nie miała miejsca, 
owszem cały polski lnd katolicki i całe 
jego duchowieństwo stało przy Stalma- 
cha i jego Gwiazdce Cieszyńskiej. Tak 
też było aż do owej nieszczęsnej kłó- 
tni z powodu gospodarki bazarowej. 

A w czasie tego sporu, co widzimy ? 
Przy Stalmacha ewangieliku stoi lud 
katolicki, wspierający staie jego pismo, 
stoi duchowieństwo katolickie, przeko- 
nane o słuszności jego sprawy — a po 
przeciwnej stronie występują nowi dzia- 
łacze „ewangielicko-liberalm*, których 
z nieświadomości prawdopodobnie po- 
pierał Czas i inne pisma galicyjskie. 

Od czasu tego sporu zwolna waśń, 
z początku osobista pomiędzy Stałma 
chem i jego przeciwnikemi, przybiera 
charakter wyznaniowy, bo nowi 
działacze chcą nie tylko zwyciężyć 080- 


szek o zwykłej porze opuszczał swą sy- 
pialnię, zastał u drzwi tejże panów, 
szambelanów i dwór cały, na poczekaniu 
stworzony, który go z całym ceremonia- 
łem odprowadził do sali. Tu już usta- 
wiono tron na podniesieniu, otoczonem 
przez dygnitarzy w fantastycznych ko- 
styamach. Ministrem oświecenia zamia- 
nowano na drwiny biednego Junuszew- 
skiego, ochmistrzem był Bernatowicz, 
„wielkim ponerarzem* Orłowski. Nieba- 
wem otworzyły się podwoje od sieni i 
poprzedzona świetnym orszakiem koniu- 
szych, szambelanów i kawalerów hono- 
rowych, ukazała się księżna Anna jazo 
królowa. Przepyszny dyadem wieńczył 
jej skronie, zaś powłokę od sukni białej, 
złotem przetykanej niosło dwóch paziów. 
Królowej towarzyszył dwór niewieści, 
panie i panny honorowe. 

Gdy już wszyscy zajęli swe miejsca, 
wystąpili na Środek sali marszałkowie: 
J. Stadnicki i A. Dembiński, zapowiadając 
przybycie posłów od postronnych dwo- 
rów. Ozwała się muzyka i Kluczewski, 
bardzo niskim odznaczający się wzro- 
stem, wszedł w przebraniu praporszczyka, 
by z stososną przemową, w rosyjskim 
wygłoszoną języku, zaofiarować księciu 
futra i ryby. W ślad za nim kroczył 
Tarchalski za Turka przebrany i wiodąc 
za Się orszak panieński z twarzami gazą 
zasłonionemi, przedstawił je jako Czer- 
kieski, które sułtan przysłał królowi sie- 
niawskiemu, sławnemu płci pięknej wiel- 
bicielowi. Z kolei przybywali: Eustachy 
Dembiński jako Ch'ńczyk i Kłodziński 
jako poseł z Kongo, by wręczyć księciu 
porcelanę i owoce, zaś Szyrma jako re- 
torateński podał mu wawrzynowy wie- 
niec... 


Przy sutej kolacyi nastąpił honorowy 
wybór. Tym razem migdał dostał się 
księciu Adamowi, który na królową Za- 
prosił panią Morską z Zarzecza. Jakoż 
w tydzień późuiej odbyła się w Sienia- 
wie ponowna feta. Tym razem urządzo- 
no w dużej sali żywe obrazy, których 
układem zajmował się książe Adam. Po- 
ważny dyplomata okazał się wybornym 
reżyserem tego rodzaju widowisk. Obra- 
zów było sześć, podzielonych na dwie 
serye. W pierwszej seryi „Cyrce“ Guer- 
china przedstawiała pani Debolina, zaś 
jutrzenkę Carache'a sama księżna woje- 


O R Z AO W A A WAG EN 


biście śp. Stalmacha, ale też zmienić 
jego kierunek w pracy narodowej, na: 
dając mu jeżeli nie wyłącznie ewangie: 
licki charakter, to przynajmniej cechę 
supremacyi ewangielicko-li- 
beralnej. 

Dwadzieścia lat, jak wspomniano, 
trwają te wewnętrzne wysiłki o zdo- 
bycie steru w sprawach narodowych 
pomiędzy jedną i drugą stroną. Stal 
mach pokonany w sprawie Bazaru i 
Czytslni ludowej, walczy w piśmie 
przeciw tym instytusyom wytrwale, ale 
do statniej chwili — «n, ewangielik — 
trzyma stronę katolickiego ludu i du- 
chowieństwa, w jego ręce oddaje swoją 
Gwiazdkę, a przed śmiercią sam zostaje 
katolikiem. 

Przeciwnicy śp. Stalmacha nie czy- 
nami, ale pisaniew, wołaniem, urojone- 
mi zarzutami zyskują tyle, że nieświa- 
domi spraw i stosunków miejscowych 
rodacy, lożą na Bazar, Dom narodowy 


i Czytelnię ludową, a oraz nwierzyli 
ich twierdzeniu, że: „narodowość 
polską w Księstwie Cieszyń- 


skiem wyłącznie utrzymują 
ewangielicy — a co katolik to 
przynajmniej kosmopolita, jeżeli już nie 
renegat*. 

Oszczercza ta opinia szeroko roz- 
powszechnioną została, dlatego słuszną 
jest rzeczą przypautrzeć się, jak jest 
w rzeczywistości. 

A tu znowu punktami rzecz uwi- 


docznię, aby każdy to dobrze zau- 
ważył. 
1. Już wspomniano — i tego mi 


nikt nie zaprzeczy — że nim się nowi 
działacze pojawili, a Stalmach poduiósł 
hasło narodowego odrodzenia, stanął 
przy nim cały lud katolicki i ducho- 
wieństwo, których on nie poniżał, nie 
drażnił, ani przekonań ich religijnych 
nietylko nie obrażał, ale owszem sza- 
nował. Gwiazdkę cieszyńską jak za Stal- 
macha tak też 1 dzisiaj głównie trzyma 
lud katolicki i duchowieństwo, a sam 
Stalmach otwarcie mówił, ża nigdy, 
nawet gdy jeszcze nie istuiały pisma 
polskie luterskie, Gwiazdka cicszyńska 
nie miała więcej nad stu cdbiorców 
ewangielików. .  -=m-- m 

2. A przypatrzmy się obecnej pracy 
narodowej na Slązku. Robi się nie wie- 
le i nie tak jakby trzeba, aie to, co 
się robi, to wszystko praca katoli- 
ków. Czytelnie w Skoczowie, Jabłon- 
kowie, Karwinej, Łazach itd. prowadzą 
katolicy — tylko jedna czytelnia lu 
dowa cieszyńska, raczej kasyno inteli- 
geucyi miejscowej, jest w rękach ewan- 
gelicko-liberalnych. „Kółka rolnicze“ 
w większej połowie są katolickie i przez 
księży prowadzone. Najliczniejsze, bo 
przeszło 1000 członków liczące i raj- 


skuteczniej w  polityczno-narodowym 
duchu pracujące towarzystwo, toć prze- 
cie „Związek ślązkich katolików". 

3. Weżmy dalej rzecz najważniejszą 
tj. wybory. Któż to przeprowadził 
wybór polskich posłów, z zaparciem się 
wyznaniowych względów, jeżeli nie lud 
katolicko-polski mający większość, któ- 
ry głosy swe oddał na jednego kato- 
lka a dwu ewangelików, byle tylko 
wybrać posłów polskich ? 


4. A przy tych wyborach, jak za- 
pewniają ci, którzy w nich udział brali, 
ewangieiicy właśnie już kilkakroć 
dowiedli, że im luteranizm bliższy od 
polskości. Przy wyborze msgr. Świeżego 
do Rady państwa, ewangielicy zamiast 
wedle umowy i przyrzeczenia oddać mu 
głosy, jak to uczyniii katolisy przy 
wyborach sejmowych, zaledwie coś nad 
80 głosów dali ks. Swieżemu! Przy ja- 
kichs dawniejszych wyborach klęska 
narodowa spowodowaną tam została, że 
ewaugielicy głosowali za Niemcami lub 
renegatami. 

Tegoć przecie nie zaprą lulersko- 
liberalni stronnicy, bo zarzut ten pu- 
blicznie im uczyniła w swoim czasie 
Gwiazdka cieszyńska, a.oni go niczem 
nie odparli. 

v Przechodzę do sprawy najdraż- 
liwszej, do zarzutów czynionych du- 
chowieństwu katolickiemu i ks, kurdyn. 
Koppowi, który ma być „najzaciętszym 
wrogiem i szkodnikiem narodowości 
polskiej na Slązku*. 

Więc najpierw co do duchowień- 
stwa samego. Wszak język polsui wy- 
gnany z urzędu, szkoły 1 Życia społe- 
cznego stanów inteligentnych, prze- 
chował się tu przez wieki — tylko 
w kościele. Duchowieństwo więc 
jedno trzymało narodowość. A to po- 
rainąwszy, jeżeli się dziś coś robi na 
Slązku, to przecie wszędzie w tej pra 
cy jest ręsa duchowaych katolickich, 
Z msgr. Swieżym na czele idzie cały 
szereg nazwisk samych księży, jak: 
Dziekan, Dus, Paź iziora, Londzin, Ma- 
tulski, Marwarski, Figwer, Furie 1td. 
C. dają grosz, pióro, słowo do każdej 
„poczceiwej* pracy, Nie wszygtko-ta 
mizi; jakby ył zało i powinno, ą 
owe 30 puuktów, któreśmy wyliczyli, 
nie są należycie uwzględnione, ale czy 
je uwzględniają ewagielioy? czy robią 
lepiej i więcej? Zadną miarą, jak to 
zobaczymy poniżej. 

Duchowieństwo, powiadają, nie chce 
należeć do dyecezyi krakowskiej? Mo- 
żnaż mn to brać za złe, wysłuchawszy 
jego słusznych powodów ; a kto zapewni, 
że to przyłączenie przyniosłeby rzeczy- 
wistą kiwzgóśł 

Duchowieństwo, mówią dalej, zby- 
tnio posługuje się niemczyzną? To już 


wodzina. Ujrzano ją ulatującą wśród obło- |dalszych nawet okolie. To też w dniu 
ków i sypiącą kwiaty na śpiącego Cefula,|czwartym lutego 1819 r., na przyjęcie 
którym był Eustachy Dembiński. „Na |sieniawskich gości, Zarzecze odświętną 
czole jej jaśniała brylautowa gwiazda, | przybrało postać. „Całe sąsiedztwo zgro- 


lekkie skrzydła zdobiły jej ramiona a|madzone* — słowa Preka — „muzyka 
wieńce z róż -przepasywały jej kibić — |regimentowa, oświecenie domu doskona- 
pisze w swym dzienniczku Ksuwery Prek, |łe, obiad i kolacya wykwintne, czyniły 
naoczny Świadek t+go festynu. — Zda-|ten bal jednym z najładniejszych i naj- 


wało się, że nadobna świeżość tej Vani|weselszych. Sniadanie było w górnym a- 
i jej ub.ór gustowny musiały służyć za | partamencie. Sułuda się on z sali okrą- 
wzór malarzowi Carache do tego obra- | głej z kopułą w sziuksierye, ekstra-pię- 
zu“. Końrony obraz pierwszej seryi|knej posadzki, meblów nie wytwornych, 
przedstawiał hetmana Rewerę, przysłu- |ale bardzo gustownych i pokoju zwane- 
chującego się śpiewowi giermka. Pier-jgo weneckim, dlatego, że w nim znaj- 
wszym był książe Adam, syn księcia|duje się okno na wzór weneckiego, wiele 
Konstantego, drugim Ksawery Jawor |biustów, figur alabastrowych, mozaik i 
nicki. obrazów pięknych, kupionych we Wło- 
W czasie, gdy widzowie udali się na;szech w czasie pobytu tam pp. Morskich. 
lody do spartamentów księcia Adama,|W sali były stoły papierem cieńkim o- 
czyniono przygotowania do drugiego od-|kryte i w różne desenie pogiętym, zu- 
działu obrazów, na który złożyły się:|pełnie naśladujące marmur biały. Na 
„Portret Juliusza II.“  przedstawiovy|nich znajdowało się wszystko, co smak 
przez Klodzińskiego, Fedra oskurzającaji przepych wyobrazić może. Bal trwał 
pasierba wobec Tereusza w interpretacyi|do ósmej zrana...* 
pani Urbańskiej, Ksawerego Preka i Jana Tak bawiono się w 5 eniawie i w Za- 
Stadnieki: go, tudzież „Rajcy Amsterdam |rzecza w zimie 1819 roku, Święcąe sta- 
sey“, według obrazu Ko.sera, reprozen-|ry zwyczaj panowania królów migdalo- 
towani przez czterech małych chłopaków, | wych. Niestety już w niedalckiej przy- 
przebranych za starców. szłuści opustoszała Sieniawa. W marcu 
Tańce trwające do rana zakończyły |1828 roku zmarł książę jenerał, zaś księ- 
ten wieczór, którego prawdziwą królową|żna Izabela opuściła płac sieniawski 
Ę Ą , 
była księżna Adamowa w kostyumi: Ju-| przenosząc się na stały pobyt do Puław 
trzenki. — „A jeżcii podobna do niejjzkad wygnały ją wp:awdzie wypadki li- 
była świeżością, to równała się lekko-|stopadowej rewolucyi z powrotem do Ga- 
ścią zefirowi a układnością gracyi* —|licyi, lecz księżna nie zaglądnęła już do 
pisze o niej Prek w swych wspomnie- | Sieniawy, Jeno zamieszkała w Wysocku, 
niach. | gdzie też w roku 1835 życia dokonała. 
I pani Morska nie omieszkała się wy- Po wojnie 1831 roku ueichło i gwarne 
wdzięczyć księstwu za okazany sobie za |niegdyś Zarzecze, którego dziedziczka 
szezyt migdałowego królestwa na sie-|"Szystkie swe dochody poświęcała na 
niawskim dworze. Pani ta, z domu hra-| wspieranie ubogich wychodźców, szuka- 
bianka Dzieduszycka, słynęła jako zna- |Jących w Galicji bezpiecznego przytułku 
komita gospodyni i kobieta rzadkich cnót, | wobec zemsty cara Mikołaja. Po jej 
choć mąż jej, Ignacy Morski, brzydki i|Śmierci (w r. 1847) przeszło Zarzecze na 
garbaty, zdradzał ją jawnie dla głośnej własność Józefa Dzieduszyckiego, ojca 
w owym czasie pani Oborskiej, której | hrabiego Włodz mierza. 
uawet część majątku zapisał. Zarzecze] . Zwyczaj wyboru króla lub królowej 
słynęło w całej Galieyi z wybornie u- migdałowych w święto Trzech Króli po- 
rządzonego gospodarstwa. Wszystkie bu- szedł dziś w zapomnienie i utrzymuje 
dynki folwarczne były murowane obory |S — 9 ile nam wiadomo -- jedynie w 
wzorowe, ogrody i szklarnie z przepy- klasztornych pensyonatach żeńskich. 
chem utrzymywane. Dom prowadziła paui 


Morska otwarty, gdyż jak rok długi, od- Stanisław Schniir- Pepłowski. 


bywały się u niej w niedzielę zjazdy są- 
siedzkie, na które spieszyła młodzież z 


sĄ. 


2 
wytknęliśmy — ale czy ewangielicy 


tak samo nie robią ? 

6. Co się zaś tyczy ks. kardynała 
Koppa, trzeba być sprawiedliwym 1 
mieó przed oczyma, co i od kogo żądać 
można. Oprócz ks. arcybiskupa Isakowi- 
wicza, iluż innych polskich biskupów, 
bierze udział w ruchu narodowym ? 
Tego ani polskim biskupom nakazać 
nie można! Od biskupa zaś narodowo- 
$ci niemieckiej, a do tego może nie- 
właściwie informowanego, a może I za 
często drażnionego — czego żądać się 
ma prawo? Jużci tego, aby wprost 
nie szkodził narodowości, aby nie 
występywał wobec niej wrogo. Woa- 
le zaś tego żądać nie można, aby po- 
pierał odrodzenie narodowe Slązka, boć 
przecie o to mu chodzić nie może. Już 
zaś kard. Koppowi „szkodzenia* naro- 
dowości i „wrogiego“ dla niej usposo- 
bienia, bez mijania się z prawdą, za- 
rzucić nie można. Nigdy 1 nigdzie on 
ze słowem, nieprzyjażń jakąś zdradza- 
jącem się nie odezwał, nigdy nie 
„wrogiego“ nie uczynił. Zarzuty prze- 
eiw qiemu w pismach podnoszone stre- 
szczają się w tem, ża wydał okólniki 
co do nauk niemieckich w *zkole i ko- 
ściele, że nie zgodził się na prowadze- 
nie ochrony przez polskie zakonnice 
— a taraz, że wybadać polecił probo- 
szcza Paździorę co do pobytu jego i 
przemówień mianych we Lwowie. | 

Rozważmy te zarzuty bezstronnie. 
Czy w nich jest wystąpienie wrogie — 
czy tylko jakis brak poparcia, może 
uzasadniony zresztą motywam:, „któ- 
rych nie wiemy? W szczególności zaś 
owe okólniki zawierały ogólne polece- 
nie, aby, gdzie są niemcy, miewano 
niemieckie nauki, co mogła spowodo- 
wać czy to denuncyacya czy błędna 
informacya, a przeciw czamu w ZAaSA- 
dzie nie można nie zarzucić, boć i 
w Krakowie, Lwowie i gdzieindziej, 
gdzie są Niemcy, bywają niemieckie 
nauki. Co do polskich zakonnic, żo jest 
to rzecz zupełnie od biskupa zawisła; 
może na to zezwolić, ale „obowiązku“ 
takiego wkładać na niego a w skatek 
tego 1 zarzutu czynić inu nie mOŻLA, 
zwłaszcza, że i w tej sprawie magły 
też inne uzasadnione być pobudki do 
takiej odmowy. Zresztą wyraźnie o- 
świadczył, że przeciw zakładaniu chron 
świeckich nic nie ma i nie przeszka- 
dzał w niczem. BR 

Wreszcie trzeci zarzut najmuiej ma 
podstawy i opiera się na nieświadomo- 
ści rzeczy. Wszak oprócz ks. Pażdzio- 
ry byli też i mówili inni także księża 
ślązcy we Lwowie na wystawie, a tych 
przecie nie badano. Więc prawdopodo- 
bnie nie o samą mowę i pobyt we 
Lwowie chodziło. — Dodać należy, że 
wszystkie te zresztą rzeczy „szkody* 

lązkowi nie wyrządziły, a co do okól- 
ków nikt nie pilnował ich wykonania 
i miały one więcej charakter informa- 
cyjny. 

Obaczmy jednak i drugą stronę me 
dalu. Ks. kardynał Kopp popiera, i to 
hojnie budową kościołów i dzieła o wy- 
bitnie katolickim charakterze. Zliczy- 
wszy sumy, które dotychczas dał na 
same kościoły, dojdzie ona może kwoty, 
jaką dziś „Macierz szkolna* posiada na 
polskie gimnazynm, a pewnie nie bę- 
dzie mniejszą od 40 tysięcy zł. Już 
zaś, gdy jest rzeczą pewną, że kościoły 
w odległych wioskach polskich, lub taki 
nowy kośsiół Serca Pana Jezusa w Cie- 
szynie, są bezwątpienia najskuteczniej- 
szą obroną i prawdziwą fortecą narodo- 


łowi Koppowi tę słuszność, że dla na- 
| rodowości polskiej dał na samym Slązku 
' cieszyńskim, największe sumy ze wszy- 
stkich ofiarodawców, jacy na sprawą 
,ślązką dotychczas w Polsce dawali. 

| A że tam, gdzie tego od niego żą- 
„dają w sposób właściwy, 1 gdzie to 
,z obowiązku swego uczyn'ć może, tak- 
|że wprost o prawa polskiej ludności 
"się upomina, tego dowodem, iż gdy na 


| Górnym lązku na ręce jego wniesiono 


adres ze 100 tysiącami podpisów © ná- 
lukę religii w szkołach ludowych po pol- 
sku, kardynał przedstawił ją 1 poparł 
w ministerstwie berlińskiem. W końcu 
zapewniali posłowie-rodacy ślązcy, że 
kard. Kopp, będąc po nominacył na 
zastępcę marszałka w sejmie opawskim, 
był dla nich uprzejmym — i przy- 
rzekł, że każde ich słuszne żądanie 
popierać będzie. „u 

To wszystko razem dowodzi, 0 ile 
przesadzone są zarzuty przeciw kardy- 
nałowi podnoszone może dla odwróce- 
nia uwagi od innych szkodników na 

lązku. 

7. Niepodobna zakończyć tych uwag, 
nie zwróciwszy uwagi jeszcze na rzecz 
najważniejszą. Któryż to lud 
śłązki, pytamy, prawdziwie lgnie „do 
Polski? kto w każdym Polaku, a już 
zwłaszcza w księdzu „z Polski* widzi 
pożądanego gościa i jakby anioła z nie 
ba? — który lud corcoznie OSzczę- 
dza grosz, od ust sobie odejmując, aby 
mógł pojechać do Krakowa lub na Kal- 
waryę? zkądże to przybywały już kil- 
kakrotnie liczne, na setki liczne druży- 
ny, aby zwiedzić Rzym polski? 

Przecie to wszystko robi pie kto 
inny, jeno katolioko -polski lud Slązka, 
który w Krakowie, na Kalwaryi, Al- 
werni itd. czuje sią najszczęśliwszym 
i widzi tam paes swoich ukocha- 
nych i prawdziwych braci. 

"IAN P SOA ionni że żaden 
ze Ślązkich ewaogielików polskich nje 
ma tej sympatyi dla Polski, jaką czuje 
każdy katol:k Polak ze Slązka ; Żadne- 
go z ewangielików nie ciągnie do Kra- 
kowa ani gdzieindziej. Przecie nikt jə- 
szcze nie widział tam nigdzie ani ža- 
jdnej kompanii, ani żadnej chróby gar- 
stki, złożonej z ewangielików polskich! 
Cóż ich obch-dzi nasz Wawel lub inne 
świątynie? — One w nich wstręt bu- 
dzą ! 

“Tetali się jedzie, to na pokaz, na 
festyn, gdzie nie mówi się o rzeczach 
wyznaniowych. A gdy tego roku wy- 
padało koniecznie pojrchać na wysta- 
wę, czyż nie było tu potem pr ze- 
drzeżniań i polemiki nawet o to, 
że pojechali sobie do Lwowa po 
„o brazki?* (które rozdawał ks, arcyb, 
Issakowicz !) i 

Jest rzeczą dowiedzioną, że różnica 
przekonań religijnych i politycznych 
wytwarza między ludżmi, „choćby je- 
dnego narudu lub jednej rodziny 
przepaść, mniejszą lub większą, 
ale zawsze taką, która nie da się zu- 
pełnie zasypać, dopóki do złania eię 
przekonań czy wierzeń nie przyjdzie. 
Taka przepaść tu jest i rady oalsowi- 
tej na nią nie ma, chyba w nawróce- 
niu ewangielików. 

Przepaść tę, dla obrony sprawy na- 
rodowej, umiał zasypywać 8. p. Btal 
mach i to mu się udawało, bo był on 
Polakiem salą duszą, a lnteranizm, 
choć się w nim urodził, nie był dla 
niego celem pracy i życia. Dzisiejsi 
„przodownicy* są najpierw ewan 
gielikami i liberałami, 


GAZETA NARODOWA z Poniedziałku dzia 7 Stycznia 1895 Nr. = 


szości chcieliby narzucić swą hegemo- 
nię całej ludności katoliokiej i ducho- 
wieństwa. Ztąd wynika oczywiście, że 
katolicy muszą się bronić na dwie 
strony: i przeciw Niemcom i przeciw 
hegemonii ewangelickiej. A tę obrenę 
katolickiej większości, swadą obdarzo- 
na spółka bazarowa piętnuje niepra- 
wdziwie jako „brak patryotyzmu* u 
katolików | 

Ale jak katolicy reszty Polski czer- 
pią w przekonaniach religijnych spory 
zasób patryotyzmu, tak to samo po- 
wiedzieć należy o katolikach-Polakach 
na Śląsku. Dowody na to dane są 
w przytoczonych 7 punktach, których, 
dopóki kto nie potrafi obalić, zarzut 
miotany przeciw duchowieństwu i ka- 
tolickiej ludności na Śląsku, o braku 
patryotyzmu, pozostanie oszczerstwem 
i taktycznym manewrem, 

Manewr ten ma na celu podrepe- 
rować nzdszarpaną powagę tych, któ- 
rzy pracy $. p. Stałmacha stanęli na 
drodze i oną skrzywili, a dziś chcąc 
się utrzymać na wierzchu, zasłaniają 
hasłem narodowości swoje bezrobocie 
lub swoją złą robotę. 
Warsziwiak 


KRONIKA. 


W satną rocznicę III rozbioru Ojczyzny — 
dokonajmy utworzenia gimnazyum polskiege w 
Cieszynie. 


Lwów dnia 7. stycznia 


Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Ba- 
deni wyjechał w rzeszowskie na polowanie 
do p. Stan. Jędrzejowieza. 

Przy wyborz» prezesa Rady pow. 
w Kolbuszowej br. Janusz "Tyszkiewicz o- 
trzymał 1} głosów a dr. Jan Hapka 12 
głosów, ten ostatni więc został wybrany. 
Skntkiem wyborn tego kjlkynasty zwolenni 
ków hr. Tyszkiewicza zgłosiło rezygnacyę z 
członkowstwa Rady pow. - 

Zaręczyny. C:ytamy w Kuryerze 
Warszawskim: Bawiący w naszem mieście 
literat krakowski p. Władysław Prokesch 
zaręczył się z panną Władysławą Kaczyńską, 
córką znanego uczonego ogrodn'ka, p. Wła- 
dysława Kaczyńskiego, wiceprezesa Towa- 
rzystwa ogrodniczego i współredaktora (yro | 
dnika Polskiego i pani Marceli z Sikor 
skich. H 

Z Koła literack ezo. Posiedzeni- kve! 
mitetu, urządzającego obchód Wojciecha Ro 
gusławskiego, odbędzie się we wtorek, dnia 
8 bm. o godzinie 7. wieczorem. 

Posiedzenie komitetu redakcyjnego wyda- 
wnietwa „Dla Słązka* odbędzie się w śro- 
dę, dnia 9. bm. o godzinie 8. wieczorem. 

Zswieja śnież a przeszła wczoraj — 
o ile z nadeszłych dotąd niedokładnych wia-, 
domości sądzić można — nad znaczną czę , 
ścią naszego kraju. Pociągi kul-jowe przy-, 


chodziły do Lwowa spóźnione i nieregol F-, 
nie, przynosząc wieści o ogromnej śuieżycy., 
który pa , 
dał od nocy, zusłały place i ulice na m:-;la musiał obu oddać pelicyi do ukarania. 


W mieście naszem masy śniegu, 


turową wysokość ; wizesnym rankiem niektó 
remi ulicami przebrnąć wrę z było niemo- 
żliwem, Pomimo zgartywań Śniegu, komani- 


kacya po ulicach bardzo była utrudniona, 


wagony kolei elektrycznej często z miejsca 


wyruszyć nie mogły. Nadto w południe zer- ' 


Such, córka wyrobnika pulares z kwotą 2 
zł. 94 ct. Jak dla biednej wyrobnicy wielka 
to rzecz, bo naraz postradała cały zasób 
pieniężny, mający starczyć na życie aż do 
następnej niedzieli. Kościelny znalazłszy pu- 
lares, rozpoczął rozglądać się po kościele 
za poszkodowanym, co spostrzegłszy pani maj- 
strowa Paulina P., dostatnio odziana kobie- 
cina, postanowiła skorzystać ze sposobności 
łatwego zarobku, zgłosiła się do kościelnego 
podając, iż ona to właśnie ów pulares zgu- 
biła, Kościelny zaufawszy twierdzeniu, oddał 
jej znaleziony przed chwilą pulares, nieba- 
wem atoli zjawia się Panlina 8., mówiąc 
z płaczem o zgubie. Kościelny niewiele się 
namyślając, wybiegł z zakrystyi i zastał pa- 
nią majstrowę jeszcze prred kościołem, z8- 
bawiającą się wesołą rozmową w gronie 
„ndam“. Gdy na żądanie nie chciała zwrócić 
pularesu, przytrzymano panią P., ze względu 
atoli, że przy niej nie nie znaleziono, pu- 
szczono ją wolno. Ponieważ jednak świadko- 
wie zeznali, że pani majstrowa podczas przy 
trzymania coś koło okna piwnicy manipulo- 
wała, zarządził ks. proboszcz Pawłowski 
przeszukanie piwnicy, gdzie też rzeczywiście 
pulares znaleziono, Elegancka pani majstro- 
wa odpokutuje za chęć łatwego zarobku. 

Napad. Wczoraj o godzinie 9 wieczorem 
napadnięto pana F. W., weterynarza, prze- 
chodzącego ul. Karną. Na szczęście na krzyk 
pana W. zbiegli się ludzie, którzy go z rąk 
urwisów oswobodzili, a prowodyra Leona 
Babczaka, lakiernika, oddali policyi. 

Z zazdrości. Przyaresztowano Annę 
Zbrożek, zarobnicę, która podejrzywając E, 
K. o stosunek z swym mężem, z którym 
nawiasem powiedziawszy, nigdy dobrze nie 
żyła, a od dwu lat całkiem się rozeszła, 
napadła ją w domu przy ul. Krakowskiej 
l. 16 i zelżywszy, poczęła tak bić, iż mie 
szkańcy domu zarządzili jej przye resztową 
nie, Zbrożkowa była tak rozłoszczoną, że 
jeszcze na inspekcyi policyjnej rzuciła się 
na swą rywalkę, bijąc i drapiąc ją po twa- 
rzy. Zbrożkową odgrażającą się „ź» zabije” 
uwodzicielkę męża, oddano sądowi kar- 
nemu. 

15 letnia złodziejka, Jewka Korol, 
służącą w domu przy ul Piekarskiej 1. 25, 
u pani Z., utrzymującaj studentów na stan- 
cyi, skradła tym ostatnim około 20 zł. w 
gotówce, Ajent policyjny znalazł pieniądze 
ukryte na piecu, wobec czego Jewkę przy- 
aresztowano. 

Kradzież. Przy ul. Teatralnej w domu 
pod ł. 16 nieznani rzezimieszkowie rozbiw- 
szy sześć piwnic wykradli w nich wszystkie 
spirytualia. Niewdzięczni złodzieje okradli 
także obrefi ę dla spraw Karnych dr. Ho- 
rowitaą. 

Podpiwszy sobię należycie wywołał 
wielką awanturę w szynkowni pod l. ĝl. 
przy ul. Sobieskiego pan Jan B-ńko. Po- 
guiewawszy się na szynkarkę pobił wszyst- 
kie szyby i flaszki stojące na bufecie. 

Dwaj antysem el. Józef Gritzman 
rziźnik i Marcin [waniszyn, będąc w kura- 
oyi w Szpitalu powszechnym ną oddziale 
chorób skórnych, chege zamanifustować swo- 
je zapatrywania na kwestyę semicką, ubez- 
władnili awych sąsiadów żydów Majera 
Glei ha i @rossmana i znącali się nad nimi 
w sposób tak obrzydliwy, że zarząd szpita- 


Przy owej okazyi połamali Źelazne łóżko i 
popalili prześ"ieradła. 

J dac szybko na skręcie ul. Hetmań- 
skicj, najechał nieznany dorożkarz na idą- 
cego z dzieckiem Leona Tabakę, wyrobnika, 
a powaliwszy go na ziemię przejechał, Ta- 


więc oni tę 


wał się jeszcze wicher i miotając Śniegiem,, bakę odwieziono z dziecięciem do stacyi ra- 
pie pozwalał poprostu przejść ulicą. Dopiero, tunkowej, Woźnica zaciąwszy konie uciekł, 
wieczorem powietrze się ułożyło, Kosztowną zabawa. Wachmistrz 7 p. 

Niendałe oszustwo. W kościele św. ułanów z Mostów Wielkich M. W. przy- 


nas 


atoli do domu przekonał się, że droga była 
to zabawa, 
kwotą 300 zły. i kwitami 
Wszelkie natychmiast przedsięwzięte poszu- 
kiwania i rewizye nie odniosły skutku. 

Wypadek. Na polowaniu odbytem w 
zeszłym tygodniu w Dąbrówce  postrzelono 
w nogę przez nieuwagę Romualda Wojcie- 
chowskiego, właściciela dóbr. ° 

Zastrzelił się w Rzeszowie w hotelu 
warszawskim młody człowiek, przyzwoicie 
ubrany, lat około 21, który miał przybyć 
do Rzeszowa z Czerniowiec. Wszelkie poszu- 
kiwania policyi aby dojść nazwiska i pocho- 
dzenia nieszczęśliwego, okazały się dotąd 
bezskutecznemi, 

Dzleciobójstwo. Z Raniżowa piszą 
Kurj. rzeszowskiemu; W Zielonce pod So- 
kołowem zadusiła Maryanna Sądej nowona- 
rodzone swe dziecię płci męskiej, a zwłoki 
jego zaniosła do chłewka w tym celu, aby 
je znajdujący się tamże wieprz pożarł. Mi- 
mo że zwłoki te 8 dni w chlewku leżały, 
wieprz nie ruszył ich i tym sposobem zbro- 
dnia ta na jaw wyszła, Potworna matka z 
całym cynizmem przyznała się do zbrodni. 


Reperloar teatralny. Dziś w po- 
niedziałek „Nasze anioły* komedya w 3 
aktach Michała Wołowskiego, Pierwszy wy- 
stęp panny Zefii Czazlińskiej. We wtorek 
„Montjoye* komedya w aktach Oktawiueza 
Feuilłeta. 


Zmiana nązwiska. Namiestnictwo ze- 
zwoliło p. Wineentemu Zończuk vel Zień- 
czyk, urzędnikowi gal. Kasy oszczędności 
we Lwowie zmienić swe nazwisko rodowe 
na „Zieniewski*, 


Ostatnie wiadomości. 


W sprawie monopolu wód- 
czanego czytamy w N. Fr. Presse: 
Austryacki minister skarbu dr. Plener 
zamierzał zwołać na 15 bm. ankietę, 
której przedłożyć miał materyał w spra- 
wie zaprowadzenia monopołu wódcza- 
nego. Skutkiem krizis gabinetowej we 
Węgrzech, zwołanie tej ankiety odro 
czone zostało, miała ona bowiem obra 
dować równocześnie z ankietą, powo- 
łaną przez rząd węgierski, oo stało się 
atoh niemożliwem skutkiem przesilenia 
wybuchłego w łonie tamtejszego gabi- 
netu. Gdy jednak zostanie mianowany 
nowy minister skarbu węgierskiego, po- 
stanowiony będzie także nowy termin 
zebrania się ankiety. Tem samem upa- 
dają wszelkie pogłoski, wedle których 
zaniechać miauo sprawy monopolu 
wódczanego, a natomiast podwyższyć 
podatek wódczany o 15 zł 


Telesgramny. 
Wiedrń d. 7 stycznia. 
Wczoraj miały miejsoe liczne zə- 
brania ludowe na korzyść ogólnego 
prawa wyborów; jedno z nich zostało 
rozwiązane, przeciwko czemu żywo 
protestowano i postanowiono odwołać 


się do ministerstwa. 
Budapeszt d 7. stycznia.. 


Oesarz przyjmował wczeraj o 11. 
przed południem barona Banftyego, po- 
sła Szella, prezydenta Izby magnatów 


swym kolegą i jeszcze jakimś cywilnym do 
5 rano w restauracyi, a chcąc do dna wy- 
pić czarę rozkoszy, zakończył wieczór w to- 
warzystwie osób z półświatka. Po powrocie 


brakło mu bowiem pularesu z 
służbowemi. 


Rozwiązanie sytuacyi jeszcze nie 
nastąpiło; ogólne jes. mniemanie, że 
hr. Khuen Hedervary podejmie się u- 
tworzenia nowego gabinetu. Mówią 
też, že lista ministrów była by wte- 
dy następująca: Prezydyum i spra- 
wy wewnętrzne K. Hedervary ; hr. Beth- 
len ministrem domu; sprawiedliwości 
Daranyi; wyznań i oświaty Eoetyvoes; 
finanse Stefan Tisza; handel hr. Bat- 
thanyi; rolnictwo Miklos; wojna Fejer- 
very; ministram dla Kroacyi Josipo- 
vich albo Pajacewicz. 

Budapeszt d. 7 stycznia. 

Dalszy ciąg akcyi w sprawie ustaw 
kościelno-politycznych ma być do lata 
odroczony. 


Rzym d. 7 stycznia. 
Wedle agencyi Stefaniego, włoski 
poseł w Paryżu został odwołany, 


3 adesłanme. 


(Za tę rubrykę redakoya nie odpewiada) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 
we własny zarząd 


„Hotel europejski" 
(we Lwowie plac Maryacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szauownej P. T. Publiczności, zapewnia- 
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość Uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895. 


Z wysokim poważaniem 


Albert Szkowron i Sp, 


właść. Hotela Europejskiego: 


Pokcje od S0 ct. począwszy. 
ms 


| Poszukuję 
posiadłości na przedmieścia LWoyą 


przed rogatkami, od 10 do 20 morgów, 


za gotówkę, Oferty pod adresem W, 7, 
Redakcya Gazety Narodowej lWów, 
z pepPSYną j 


Wino Chassaing djastasą (ezyp- 


nikami naturalnemi i niezbędnemi dja 
funkcyi trawienia). W 1864 roku © Winzę 
Chassaing zl żono bardzo pochlebny ra= 
port paryskiej Akademii medycznej. Oq 
tej chwili produkt ten otrzymał Nagrody 
najwyższe na wszystkich wystawach 
gdzie się znajdował. W 1883 T. Rada. 
złożona z uczonych sędziów na Wystawie 
produktów farmaceutycznych w Wiedniu, 
przyznala mu dyplom na medal złęę 

Kilka miesięcy, zaledwie, jak otrzyma 
znowu taką samą nagrodę na wystawję 
w Kalkucie w Indyach. 

Wszędzie to wino jest dziś znalę i 
cenione w leczenin organów trawienją 
gastralyti, boleści żołądka, trudnego po. 
torotu do zdrowia, utracie sił, ap"tytu, 
upośledzonemu i trudnemx trawieniu (dys. 
pepsyi). 
| Skład Wina Chassaing , 
jest we wszystkich aptekach, szezególniej 
u PP. Mikolascha, Ruekera, SklepiAskie- 
go i Wewiórskiego, 


Anny podczas nabożeństwa zgubiła Paulina bywszy do Lwowa, zabawił się z dregim!Szlavyego i bana Kbuena Hedervary. 


wości polskiej, oddać należy kardyna- 


przepaść pogłębiają. Będąc w mniej- 


kolędę 


Paaki ŚWIĘTO 


tak własnego nakładu (staloryty 
z koronkami, chromolitografie) jak 


Mały przemysł 
artykułami pierwszej potrzeby i 
wielkiego ołbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankowane ].sty za- 
opatrzone marką 10 centową do 
Eesart 85 Comp. 
Medyolan, Włochy. 


Fi 
mą 
| 


(Al 


zastępnje zupełnie 


Fabryka maszyn w Blansku (Morawa) 


Maszyny dla fabryk spirytnsu, 


Maszyny paiowe wszystkich | Maszyny pomocni ze, Kom- 


. W /" [| mk 
$ apoak We, Mady n K zt ai systemów w każdej wielkości.) pressory (Seckla), Y entyla-| browarów i keramiki. |. 6 odd mersa, 
najtaniej i jest trwalszą i tańszą Maszyny parowe Westingliouso| tory, Maszyny do robót wo-| Prasy hydrauliczne i całe urzą- dO 14 
iw największym wyborze od ostatniej. szybkochody. dnych i do górnietwn. dzeuia dla f:bryk oleju. EMIL W EINER 
poleca Do nabyc'a jedynie w handlu Kotły parowe wszelkiej kou-| Waleownie (Sterklu), Turbtsy | Wszelkie wyroby odłewane — Wie: l, Salzha „aaęo 4 
strukcyi i wielkości. Kola ślimakowate), piły do| waleownie, maszyny do cięcia. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD. KILKOWOKIEGJ 


w Krakowie 


Wodociągi własnego patentu. 


rżnięcia tarcie. 
i Przyrzady kolejowe. 


Transmisye systemu S-llera. 
OUI -PORROCZEGAGRKA: 


Lodownie 1 chłodownie. 
Maszyny dla fabryk cukrowych. 


0. 1. Wincklera Syna 


we Lwowie. 5880 
CEE | A 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 
IECE ŻELAZNE od złr. 3-— do 40*—. (O ATISTÓW, guwernaniki i służtę 


ŁYŻWY 
À para z 


„Halifax“ dobre . 1.25 
„Halifax“ z stalowemi 
nożami A 
nHalıfax“ z szerokie- 
mi nożami . 
„Halifax* niklowane 
dobre o E <2 - 
„Halifax* niklowane 
z szerok. nożami 5,— 
„Halifax“ systemu 


to 
n 


Otwarty list 


przystawki do pieców od “0 ct. do 7łr. wszelkiego rodzaiu najlepiej poleconą, 


10:—, poleca Piotr Chrzastowski, handel można dostać w największym wyborze tyl- ż È i 4 í z [ 
żelazny wa Lwowie , p'ae Kapitulny 1 (na-ko w biurze Satały, Lwów, Sykstuska 8. : ] A pJackson Heynes“ 450 
SA o naszych Szanownych odbiorców we Lwowie i na prowincji secie” 
W HANDLU korzennym Albina Solec- r Paler damskie AT” 
ORBY pocztowe z dwoma klnczykami WY kiego, ul. Wałowa 11, codziennie świe- sE re d a r Í sis: 3 
po złr. 6 do 5 poleca Pawel Languer że masło deserowe, 464 Niżej wymienicne tcwary s;rzedujemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: NEO adu 
rów, Halka 16, 1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —'2, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, "yetis „ . 


„Merkur* albo „Ifeli 
vetia“ damskie ni- 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 


rs 


1000 czapek futrza 


KUSZERKA przyjmuje osob trzebu- 
A PE H naj rych dla pań i dzieci po 1°20, 1'80, 


OLNIK 36 lat mający. inteligentny,|'A jące opieki, pod dyskrecyę, za miernem ) } 
I energiczny, z k lkunastoletnią prakty- wynagrodzeniem. Grodecka 75, II, piętro, | 220, do —,4 zł. © ZET m na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, klowane z szerokie- 

ką, najdokładniej obznajomiony z każdąjdrzwi 33. 413 1000 fianelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 8:—, — i wyżej. mi nożami . . .6. 
>, 250, — 3, i —6 zł 3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 1:20, 1-50, 2 „Jackson Heynes“ ni- 

| = 65 


klowane 


rzemykami 
poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry ) 

Za doskonały wyrób poleconych 

łyżew daję zupełną gwarancyę. 


500 halek włóczkowych 250, —4 zł. i wyłej. 
900 par firaaek koronkowych zawsze składających się z % 
części 1:25, 1-50, 2— i wyżej. 
300 4 z Roa atłasn we wszystkich barwach po 
5-50, 650. 


gałęzia gospodarstwa rolnego i fabrycznego) 
oraz z weterynary i wszelką rachonkowo NGIELKA RODOWITA , dopiero co 
ścią, poszukuje posady rządcy, ekonoma, z Londynu przybyła, jest do u mieszcże- 
rachmistrza. Taskawe zgłoszenia: Lwów, nia jako „dame de Compagnie“ lub do pa- 
i nienek. Zgłaszać się: U. C. 
atante Przemyśl. 


1000 ohustek himalaja lepszv zvtunek —'75, 225, do —'4 


Konfekcya tia dzieci. 


ns jesień i zimę 1:80, 2:50. 
sień i zimę od 4 złr. 


łyżwy żelazne z . 0.50 
623 ; 


W. poste re- 


Podzamcze 7, Rolnik. 468 
470 


4000 najmodniejszych snkienu 
1000 modnych płaszozyków n 


50, 

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu- 
gich 3-50, 450, 5-75, 6-75. 

1000 koców = oyo w najlepszym gatunkn, 2 metry 
wielkie po 2:80, 3:60. 

500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 2-—, strzyżone 
po 2506, 3-— i wyżej. | 

300 dywanów na ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 
tigury po zł. 4—, B'—, 6—, 650 i wyżej, 

80 dywanów salonawych | kośolelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 Enz, de pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 
o r. 


Analiza cen zarazem 
Podrecznik dla budowniczych 


r z A Władysława Skwarczyńskiego, 
NP DOBR żonaty, teoretycznie i zproszurowana zł. 450, oprawna w płótno 
praktycznie wykształcony, rozumiejący zły, 5 bez przesyłki, do nabycia u autora 
wszelkie gałęzie gospodarstwa, obznajomio- Wwe Lwowie, ul. Kochanowskiego l. 2. 
ny ze stosunkami wschodniej i zachodniej à 
Galicyi z najlepszemi poleceniami zna 
nych w kraju gospodarzy, poszukuje odpo- 


PS ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


i wyżej. x : 
3000 ubrań dla chłorczyków szystkìch wielkościach 


po 180, —2, —'3 i wyż 
Szczególne nowości: 
wstążki. koronki, wonlki, kapelusze damskle I dziecłano, 
rękawiczki glacê, duńskie, wełniane I jedwabne, chuatki, 
pończochy, parBsole do deszczu, bluze jedwabne I wełniane, 
szlafroki, kostyumy i negliże. 
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 


.— 


Szprytowanie Matico 


PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 


wiedniej posady. F. O. poste restante codziennie 300 dywanów pół-salonowych 6'25, 7— i wyżej : 
Bursztyn. 459 jaj n$ ina w , 1060 resztek ohodalków 8—10 metrów złr. ABN żej niy Skuteczność niezawodna 
Szczegół niejsza hurtowna sprzedaż otazyjna w ddzidle | 550” oawdziwycie mo „SAGA daj EE MOR w leczeniu rzeżaczek bez 


w utrudzenia żołądka, które 
ASAN zawsze pociaga za sobą uży- 
PHN, cie kapsułek z kubebą w 
SD płynie, 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych 
aptekach. 
Z Ż 


nych 550. Skórki Angora 2— i 2:50, 
Derki do podróży 350, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. 


IURO WYWIADOWCZE Chorążczy-, 


Na paczki 


Wyśmienity, wydatny i bezwonny 

smalec 1 kilo 62 et. Słonina gruba 
(GOSPODARZ dobrze polecony, kawaler, Śliczna 1 kilo 62 et. 

poszukuje posady rządey, kontrolora| jeden słoik 50 et. 

Tylko w handlu 6347 

Leonarda Scleckiego 
we Lwowie, uł. Batorego I. 2. 


firanek, kap i Gywanów. 
5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1:90, 2-50. 
4000 kap na łóżka po 3—, 2:50, 3—, 350, 4—. Dywany salonowo we wszystkich rozmiarach po 5! metra 
300 garuiturów „Lowvro* na łóżka, składających się z dwóch dł.; Potjory I firanki koronkowo aż do najlepszych zort. 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au wa KM Lwowie, 


- golem rm HE = 


zna 6, jest z eałem urządzeniem z po" 
wodu wyjazdu właścieiela do odnajęcia. 


Konfitury 
5563 
plac Kapitulny 3. 


lub sekretarza na wikt albo ordynaryę, 
stała pensyę lub tantjemę, pod skromne mi 
warunkami. Zgłoszenia prosi: Agronom, 


Trembowla poste restante. 467 


p. Mikolascha , Wewiórskiego , Ruckera, 
Bklepińskiego i Beisera. 6322 


Wycirvcaj cdpowiednalny reaktor Platon Kostecki? drukarni 


u 


Dostać można we Lwowie w aptekach|nika |. 3 


— d - A 
Na zimę! 
da Zimę. 

Kaftaniki , Koszule systemu Jägera, 

bardzo mocne i ciepłe, s5tUka og 


65 ct., 75, 90, 1:10 do najleP*Zych 
wełnianych po złr. 2 80, P9'8ca 


Maks Miihifald, Lwów, Rynek 3g, 
EEEE Oy 


W aselinę » 


Lakier na skóry, Czernidło ną 
skórg, Lakier matowy "% u- 
prznż, Pastę do czyszc”0"ia 
metalu, 
Gabri. 
Skórki irchowe, Batogi, 52°tot. 
ki dła koni, szezotki do POWOzów 


Smarowidło d0 08, 


poleca 
FIRMA HANDLOWA 


W. Czopp 


Lwów, Żólkiew*Ka 2. 


| ALIGHENIA 


wypróbowany i nieze wodny srodek 
do wytępienia 3% "a zawsze 


grzyba domowego. 


Alichenia nie tylko jaż TOZwinjętego gTZY- 
ba , ale Fównieje i jeg? zarodki. KiszOŻy i 
zabija, przezeo stanow 70 Zapobiega i chro- 
ni budynki od dalsz50 możliwego Poja- 
wiania się tego nis2024 tego pasożyta: Ali- 
chenia nie zawierejać Y Bsłaqnikach BWYch 
żadnych jadowity? A *"Wiastków, Jest dla 
ludzi najzupełniej ,”*oSZkodiiwą, % Nawet 
o tyle korzystną » *,, Powietrze wyziewami 
grzyba w mieszEŚ Ł ‘A zatrute, 1 Diezli- 
czoną ilość miktotopijnych zarodników 
w sobie unoszę, aj zUpełniej OCZyYRZCZA 
e 


” 
Kilogram 40 ©*** Opakowanie Oddzięjne 


Jan Ihnątowicz 


pierwsza krajowa tupryk% Chemiezno- 
kosmetyczn% We Lyrowie_0*5żczegojniona 
10 medalżm! zasługi i 2 dyplomami 
uznania. , a 
własRe : wę [Lwowie liea Koper- 
i alies Halicka |: Śl, w Krako- 
wie Sukiennice | 20 i w Czerniowcach 
Rynek l 1- 


Sklepy 


= 


i litografii Pillera i SPółki, 


